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wieczorem. 
Ogłoszenia prsJjmuje sig do godziny 8۶ ۰ 


Rok V. 


miesiecs. kwart. Fé! rocz. ro 
Prenumerata: W kraju 1.— 3.— 6. — 2. 
۳ Za granicą 1.50 ۵ Q. - 18.— 


Za zmianę adress 30 ۰ 1 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. ای‎ 1 20 kop. każdy na 
stępny ras, sa tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kom. na 
siępny raz, sawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jogo miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 
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Telegramy. 


(Od korespondentów własnych.) 


Uroczystości poznańskie. 


Petersburg. — Do pism tutejszych do- 
noszą, iż pols M radni miasta Pvznania oraz 
biskup Likowski nie byli obecni na uroczy- 
stości poświęcenia nowego zamku królew- 
skiego. — Trzej polscy właściciele ziemscy 
otrzymali godności szambelańskie.— „Dzien- 
nik Poznański* nawołuje społeczeństwo pol- 
skie do bojkotowania polaków, biorących 
udział w uroczystościach ۰ 

Poznań. (Tel. Ag. Pet.). — Na uroczy- 
ste poświęcenie nowego zamku cesarskiego 
przybyli do Poznania cesarz Wilhelm II 
z rodziną, następca tronu z małżonką, kan- 
clerz Rzeszy i ministrowie. Z dworca kole- 
[0778۱ goście odjechali do zamku na samo- 
chodach. 

Poznań. (Tel. Ag. Pet). — W mowie 
powitalnej wiceburmistrz zaznaczył, że upły- 
nęło już z górą 6 wieków od czasu, kiedy 
zostało założone na brzegach Warty niemieckie 
miasto kolonialne Pozoań (sic!). Odpowiada- 
jąc na mowę burmistrza, cesarz Wilhelm 
wyraził zadowolenie z powodu swego poby- 
tu w n'wej rezydencyi, która na zaw.że po 
winna pozostać krzewicieliką kultury nie- 
mieckiej. 

Poznań. (Tel 4g. Pet). — Wieczorem 
w nowym zamku odbył się obiad ۰ 
Cesarz Wilhelm, wznosząc toast, dziękował 
el pruskiemu za wyasygnowanie środ 
ków na budowę zamku, dziękował również 
budowniczym i robotnikom, i wszystkim, 
którzy brali udział w budowie zamku. Ce- 
garz zaproponował zgromadzonym  wychylić 
kielich za pomyślność Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego, które jest p:rłą korony nie- 


mieckiej, 
Poznań. (Tel. Ag. Pet.) — Na obiedzie 
galowym, urządzonym w zamku poznań- 


Likowski. 


Cholera w Królestwie. 


Warszawa. — Z Tomasrowa Lubelskie- 
go donoszą, że w oddziale kozaków, przy- 
byłych z Saratowa, zachorowało na cholerę 
5 Bzeregowców. 


Sprawozdanie Trepowa. 


Petersburg. — ی ی‎ obecnie w 
Petersburgu generzł - gubernator kijowski, 
Trepow osobiścia informował Stołypina o 


skim — obecni byli ks. Radziwłł i biskup RJ marszałek szlachty, szam 


trwonienia przez nich sum, należących do|gestrowano 20 pedejrzanych wypadków zjwie macedońscy mogą bez obawy powrócić| wych przy budowie kolei Odesa— Bachmacz. 


związku. 
„Następca Stołypina* 


tulskim związkowcom, iż Stołypin idzie ręka 
w rękę z radą związku, oraz, iż Najjaśniej 
szy Pan podczas audyencyi_ oznajmił Marko- 


dydatem na stanowisko ; 
strów w razie ustąpienia Stołypina. , 


Rewizya zarządu miejsk'ego. 
Petersburg. — Krążą pogłoski, iż nie- 


objawami dżumy. 
Symferopol.—Oddani zostali pod sąd b 


Cholera. 
Nowoczerkask— Obradująca pod przewo» 


do kraju. 


Jutro p. Beck w towarzystwie głównego bua. 


Konstantynopol. —Zaprzeczają ta wiado: |chaltera budowy kolei Odesa — Bachmacz, 
członkowie zarządu m. Jałty Iwanow i H t |mości, podanej przez „Temps“, jakoby rząd|A. Bleka i głównego agenta wy właszczeń, 

Petersburg. — Pełnomocnik rady głó-|manow, oraz buchalter Stawraki, oskarżenijturecki miał nabyć w Niemczech jeszcze 2|M. Gerike, udaje się do Odesy, skąd samo- 
wnej związku narodu rosyjskiego oświadczył Î o defraudacyę 28,000 rb. 


pancerniki. 


chodem wyruszy na objazd budującej się 


Cetynia.— Wczoraj przybył do Antivari | linii. 


car Ferdynand bułgarski. 


— (Cholera. Wczoraj do szpitaia Ale: 


Berlin — Wobec drożyzny mięsa związek | ksandrowskiego przywiez:ono z objawami 
wowi, że jest on jedynym, możliwym kan-|dnictwem prof. Rejna okręgowa komisga|handlowy we Wrocławiu zwrócił się do ce-|cholery 4 osoby: wyniki wczorajszej analizy 


prezesa rady mini-|sanitarno-wykonawcza, w celu zapcbieżenia|sarza Wilhelma z prośbą o zezwolenie na | bakteryologicznej 


stwierdziły 2 wypadki 


cholerze, uchwaliła zamknąć sklepy mmonopo-|wwóz bydła ze wszystkich krajów bez cła| cholery, nie zmarł nikt. 


lowe i szynki, 
okręgu. 
Fowoczerkask. — Prof. Rejn wysłał ۵ 


funkcyonujące w obrębie|ji zniesienie podatku od produktów 27 wno- 


ściowych. 
Rzym.—W ciągu ubiegłej doby w Bar- 


Ogółem pozostaje w szpitalu 18 chorych 
na cholerę i 18 na cholerynę. 
Do szpitala K ryłowskiego przywieziono 


bawem nastąpi rewizya senatorska peters-|okręgu dońskiego 6 oddziałów sanitarnych |Jetta i Trani zachorowało ra cholerę 11 osób, | wczoraj 2 chorych; zapomocą analizy stwier- 
Nowoczerkask. — Po zaznajomieniu sę|zmarły 2. 


burskiego zarządu miejskiego. 
Choroka Lichtensteina. 


poseł do parlamentu Lichtenstein. 
Różne. 


z opracowanym przez ۱۳۵], Rejna planem 


i 47 felczerów, utworzyć cały szereg komi- 
tetów, któreby miały za zadanie czuwanie 
nad stanem sanitarnym powierzonych ich 


Petersburg.— Według informacyi „Rie-|pieczy okolic, dostarczaniem ludności wody 
czy“, zmarły poseł do Rady Państwa, ducho-|i żywności i nadzór rad ۲۱۵132 1 ۰ 


wny Gorczakow, był bardzo liberalnych po-|niemii jadłodajniami. 


glądów; między innemi zawsze oświadczał Î pi stanowiła rozciągnąć kontrolę nad handlem 
Się za koniecznością zezwolenia na zawiera- | owocami. 


nie małżeństw mieszanych. 
(Od Agencyi Petersburskiej). 


Radom.—W miasteczku Szydłowiec po- 
żar zniszczył 28 domów mieszkaloych i 67 
zabudowań gospodarskich. Głównie ucier- 
piała dzielnica żydowska. 


Petersburg.—Petersburska agencya te- 
legraficzna otrzymała następujące dane o 
prz biegu epidemii cholery w R syi: W cią- 
gu tygodnia w Bobrowie i na przedmie- 
ściach zachorowało 78 osób, zmarło 37: w 
pow. biełozierskim zacb. 2; w gub. woło 
godzkiej zach. 94, zm, 5%; w pow. homel- 


Wasylków.—W miejscowem biurze po- skim zach. 11, zm. 5; w Niżn.-Nowogr. dzie 
cztowo-telegraficznem wykryto defraudacyę|zach. 42, cm. 25; w gubernii zach. 615, zm. 


4,645 rb. Winnego aresztowano. 
Ekaterynosław. — Zainteres.wanie wy- 
stawą z każdym dniem wzrasta. 
zwiedzali wystawę przedstawiciele kijow- 
skiej rady miejskiej. Onegdaj wystawę 
zwiedziło 9,400 usób. ۱ 
Tuła,—Zabity został w swym majątku 


. Popow. Mordercą 
który dokonał zbrodni 
stanie. 


ędąc w nietrzeźwym 


Wczoraj zm. 333. 


245; w Odesie zach. 40, zm. 26; w Charko- 
wie zach. 18, zm. 10, w gubernii zach. 463, 
Od początku epidemii zachorowało 
w Bobrowie i powiecie 777 osób, zm. 347; 
w gubernii niżegorodzkiej zachorowało 1,800, 
zm. 699 osób. 

Petersburg.» W ciągu doby w mi ście 


elan |zacherowało na cholerę 60 osób, zmarło 23 
i syn marszałka, | pozestaje chorych 710. 


Petersburg. — W Baku zachorowały 24 
osoby, zmarło 88; w gub. czernihowskiej za- 


Równe Wskutek wybuchu kotła zatonął chorowało 86, zmarło 33; w Kostromie za- 


parostatek holowniczy „Moriak“. 
dzi odniosło śmierć. Straty wynoszą 
rubli. 

Petersburg. Wczoraj w Peterhofie od- 


Kilku lu-|<horow. 60, zm. 31; 
24,000 |zm. 238; w Omshku zach 30, zm. 88. 


PRAIA 


Castellimare. — W obecncści pary i ró- 


był się galowy obiad, wydany na cześć mi-|lewskiej i ministrów spuszczono ra wodę 


syi angielskiej. 
jaśniejszy Pan, 
ksandrowicz, 


Wielki książę Michał Ale- 


członkowie misyi angielskiej|skiej pary królewskiej 


W obiedzie brał udz al Naj. | pancernik „Dante Alighieri“. 


Pertsmouth. — W obecności hiszpań 


spuszczono na wodę 


obecnym stanio kraju Południowo-Żacho-|z lordem R bertsem na czełe, prezes rady|nowy pancernik „Orlon“ — typu „dread. 


dniego. 


Zjazd art. malarzy. 


„Petersburg. — W lutym 1911 roku od- 
będzie się tutaj wszechrosyjski zjazd arty- 
stów malarzy. 


Sprzeniewierzenie. 


z członków zarządu petrykowskiego oddziału 
związku narodu rosyjskiego z powodu roz- 


ministrów, oraz ministrowie: Dworu, wojny, | nought“, 22,500 tonn pojemności. 


Arty le- 


marynarki, spraw wewnętrzny.h i świtajrya nowego pancernika składa się międz 


Jego Cesarskiej Mości. 
Najjaśniejszy Pan wzniósł toast za rdrówie 
króla angielskiego. 

Odesa.—Powiatowa komisja sanitarno- 


wykonawcza postanowiła, aby statki kursu- |rządowi bułgarskiemu o swym zamisrze wy- | dzenta ministerstwa dokonał rewizyi 


Podczas obiadu|innemi z 10 dział 18 i pół calowych. 


Algier. — O godz. 1 m. 20 odczuto tu 
trzęsienie ziemi. ۲ 


Oprócz tego kumisya وا‎ 


dzono cholerę w 2 wypadkach; wyzdrow.ało 


Buenos A res.—S„alił się dom hard:owy|7 osób; pozostaje w szpitalu 24 ۰ 

walki z epidemią chclzry, okręgowa komi-| ,Londyn*. — S:raty dosięgają kilku mi- 
Wiedeń. — Poważnie zaniemógł jeden jÎ sya sanitarno-wykosawcza postanowiła dele- | 6۰ 

z leaderów partyi chrześcijańsko-społecznej, |gować do okręgu 34 lekarzy wojskowych | زاين‎ stwierdzono cholerę u 2 cho- 


KRONIKA. 


5 ۸۱ ۰ ۰ ٩ 8 ۲ ۶ ۰ 
t aiš 9 (22) Romana M. 
atro 10 (23) Wawrzyńca M. 
۲۲۱6206 słońca g'a 4 m. 58, 
Zachód słońca geds 7 m. 09 
Dłegość dnia geds. 14 r, ۰ 


— Panama w okręgu komunikacyl. Wczo- 
raj z rczporządzenia sędziego śledczego do 
spraw najważniejszy b, p. Fenenki, który 
prowadzi śledztwo w sprawie nadużyć, wy- 
krytych w kijowskim okręgu komunikacyj, 
dokonano masowych rewizyi w mieszkaniach 
dostawców i byiych urzędników okręgu. 
Rewizye trwały od godz. 7 zrana do 4 po 
południu pod kierownictwem sędziów śled- 
czych i wiceprokuratorów sądu okręgowego. 


Zrewidowano mieszkania dostaw ców: M. Arin-|P 


sztejna (Puszkińska 9), Z. Arinsztejna (Me- 
ryngowska 3), Kohana (Puszkińska 10), Fej- 
gina (Żylańska 6), Frienkina (W. Wasylkow- 
5»8 öt) oraz dostawców węzla inż. Rejchera 
(W. Podwalna 16) i radnego miejskiego W. 
Lesnera (Pele Saperów 2). Dokonano rów- 
nież rewizyi w willi Rajchera w Świat?szy- 


w guberrii zach. 727, |nie i w składzie Lesnera (Szosa Kolejowa 7). 


Wszędzie zabrano dokumenty, rachunki, no- 
tatki i t. p. i opleczętowano kasy. 

Pueczas rewizyi w mieszkaniu Rajche- 
ra znaleziono notatki, kompremitujące inży: 
nierów okręgu KO Ai w rodzaju: 
„Turobejski otrzymał 500 rub.*, „Zarwa — 
800 rub.* i t. p. 

Następnie dokonano rewizy: w mie- 
szkaniach kilku b. urzędników okręgu. 

Przed zarządzeniem powyższych rewi- 
zyi sędzia śledczy do spraw najważniejszych 
Fenenko w ciągu 3-ch dni badał urzędnika 
ministerstwa komunikacyi K. Litowczenkę, 


Sofia. — Rząd turecki zakomunikował |który przed niedawnym czasem z rozporzą- 


iuro- 


jące pomiędzy Oczakowem i portami na|delegowania do Macedonii specyalnej komi. | wości kijowskiego okręgu komunikacji. 

Petersburg. — Z Ekuterynosławia do-| Dnieprze poddawane były dezynfekcyj; u-|syi, która zajmie się wykryciem i ۰ í 
noszą 0 aresztowaniu prezesa i jednego|chwalono również spruwadz.ć 300 flakonów |niem turków, którzy copuśc li się nadużyć | nik do sz zególnych zleceń przy minister- 
podczas rozbrajania ludności macedońssiej.|stwie komunikacyi r. st. M. Beck w celu 


surowicy przeciwdżumowej. 


— Sposa, _ 
Z drogi. 


Zbliża się i rośnie płaska linia brzegu. 
Już widać przejście między dwoma krańca- 
mi zatuki. Strzegą tego wejścia dwa szare 
szerokie pudła, niezgrabnie ciężkie. To statki 
pancerne floty Czarnemorskiej. Statek nasz 
skręca na lewo, mijamy ledwie widoczną linię 
tortów i przed nami Sewastopol. 

Płyniemy wązkiem korytem, zamknię- 
tem z obu stron czerwonemi beczkami. Z le- 
wej strony wynurza się szara okrągła z gra- 
nitu murowana masa koszar wojskowych. 
Patrzą na nas liczne strzelnice niegdyś for- 
tecy, dziś tylko pamiątki oblężenia. 

Właściwy Sewastopol na prawo, w głę- 
bi zatoki. Tam też zdąża do swej przystani 
nasz statek, mijając stojące na kotwicy pan- 
cerniki, zgrabne torpedowce i łodzie pod- 
wodne. 

Jesteśmy w środku jednego z najpię- 
kniejszych portów w Europie, stworzonego 
nie inteligencyą i pracą ludzką, lecz szczo- 
drobliwością ratury. Setki największych 
stackhów mógłby pomieścić port sewastopol- 
ski, 0:brzymie pancerniki manewrują w nim 
z największą swobodą, pomimo, że jednocze- 
śnie długi sznur kontrtorpedowców ciągnie 
się przez sam środek portu, aż do wyjścia 


w morze. 
۳ statków wojskowych pomię- 
dzy brzeg mi zatoki wre ruch nieustanny. 
Suną sapiąc drobne szalupy parowe, całkiem 
zakryte od słońca zakopconem płótnem, śli- 
zgają się bez dźwięku eleganckie łodzie mo- 
torowe, błyszcząęe z daleka lakierowanem 
drzewem i okuciem mosiężnem. Suną proste 
łodzie przewoźników zielone, szare, przewa- 
żnie o Zeglu prostyym bez „wantów*, ze szko- 
tem, trzymanym psprostu w ręku. 
Najwięcej jećnak jest łodzi wojsko- 
wych. Oto długa „dwunastka* biała i śmi- 
ła. Dwunastu majtków, każdy z długiem 
i wązkiem wiosłam w ręku, pędzą łódź zgo- 
dnemi uderzeniami pór. Oto odchylili się 
wszyscy naraz, ciągnżo ku sobie rączki wio- 
sel, dwanaście białycŁ piór oparło się o wo- 
dg i skoczyło naprzód. 


morza. 


' Dwanaście białych 
plam zamącło ciemno- zieloną powierzchnię 


Uniosła się i skoczyła naprzód długa 
szalupa. Wioślarze, jak dwanaście tłoków je- 
drej maszyny pochylili się naprzód, unosząc 
pióra wioseł nad wodą. Chwila spokoju 
i znowu rzut wstecz, i znowu uderzenie, 
i znowu poza łodzią płyną wstecz biało pla- 
my wzburzonej wiosłami wody. 

Zbliżamy się do brzegu i po długich 
ceregielach, po kilkakrotnej zmianie kursu, 
ruchach naprzój i wstecz, przysuwamy się 
do przystani. 

Na wodzie koło statku ukazuje się kil- 
kunastu chłopców, z dołu rozlegają się gło- 
sy: „proszę rzucić srebraiaka!* 

Publiczność, już wiedząca o co chodzi, 
zaczyna rzucać drobno pieniądze do wody. 
Chłopcy ze zwinnością rekinów dają nurka 
za każdym groszem, łapią go zanim zdąży 
spaść na dno i ukazują publiczności, poczem 
pakują do ust i ruszrją po nsstępry pie- 
niądz. 

Od kwadransu trwają te łowy srebraia- 
ków, a że mamy przeszło godzinę czasu do 
odpłynię is, ruszamy na brzeg. Miasto nie- 
wiele różni się od przeciętnego miasta gu- 
bernialnego. Jednak historya krymskiej woj- 
ny pozostawiła na niem ślad odrębuy, nadała 
mu charakter specyficzny, który ująć się da 
jednem słowem „monumentalny“. 

Na fizyonomię odrębną miasta składają 
się nietylko stare budowle wojskowe, utrzy- 
mane w tym samym stylu, co forteczne bu- 
dowle kijowskie, lecz i cały szereg pomni- 
ków admirałów i obrońców z czasów oblę- 
żenia. 

W tym samym tonie utrzymane są 
i gmachy publiczne, klub morski, muzeum 
czarnomorskie, domy miejscowych przedsta- 
wicieli władzy. 

Nie znać tego wpływu na gmachach 
prywatnych, które są równie brzydkie i bez 


skiem. 


gi, ustępując miejsca zaułkom brudnym, do 
mom odrapanym, 
kowym. Ładny jest naprawdę „bulwar* nad 
i w restauracyach, 


ważnie marynarzy lub wojskowych. 


ciwko skoalizowanej Europie. Zato dziś po- 


— Rewizya. Przybył do Kijowa urzęd- 


Odesa.—W ciągu ostatnich 6 dni zare- | Rząd turecki oświadczył również, że ubiego-|dokonania rewizyi spraw  wywłaszczenio- 


Do szpitala Zgdowskiego wczoraj przy- 
wiezior:o 3 osoby; za pomocą analizy bakte- 


rych; nie zmarł nikt, pozostaje w szpitału 
21 ۰ 

Ogółem dotychczas stwierdzono za po- 
mocą analizy bakteryologicznej cholerę u 1133 
osób, zmarło z nich 437. 

OSOBISTE. 

— W dniu dzisiejszym wyjeżdża ga- 
granicę konsul niemiecki w Kijowie, p. E. 
Hering. Podczas urlopu p. Heringa obowiąz: 
ki konsula niemieckiego pełnić będzie kon- 
sul austro-węgierski R. Meschede. 


— ZAJŚCIE. Na Peczersku, wpobliża bramy 
Nikolskiej, kolporter gazet Arcimowicz wszczął bójkę 
i obraził oficera, który nawct obnażył szablę. Policya 
przerwała bó kę. Arciiowicza pociągnięto do ndpowic- 
dzialności. 

— KRADZIEŻE. Okradziono mieszkania: W. 
Trejta (Kreszczatyk 5) i M. Trockiego (W. Darohożyc- 
ka 9). W tramwaju na Kreszczatyku skradziono ۰ 
Kiłunowskiej z woreczka 10 rb. i weksel na 50 rb. 
wystawiony przez Płotkina. 

- UPADEK. Przy btdowie domu w posesgi 
od Nr 16 przy ul. lnstytuckiej spadł z rasziowania 
robotnik T. Cznczman. Odwicziono go w stanie cięż: 
kim do szpitala Alekszndrowskiego. > 

-- KSIĘGI ZAŻALEN. Wotec częstych niepo- 
rozumicń pomvędzy pasażerami a służbą tramwajową, 
która w ostatnich czasuch stała się bardzo ۴۵ 
dla publiczuości, przypominamy, że stacye tramwajowe 
na placu Cesarskim, Troickim. Aleksandrowskim i około 
dworca kolei posiadają specyalne księgi zażaleń, do któ- 
rych 0۵162۲ wpisywać skargi na administracyą tramwa- 
jów. Kopie skarg zarząd tramwajów obowiązany ješt 
przedstawiać zarządowi miejskiemu, który je rozpatruje 
1 posiada prawo nakładania kar. 

— Z ZAZDROŚCI. Wczoraj H. Janeczenkowa 
(Poczajowska 11) oblała kwasem karbolowym kochankę 
swego męża M. Zinczenkową. Silnie poparzonej udzie- 
liło pomocy Pogotowie. 

— PUŻAR. Wczoraj w kuchni kawiarni Cafe- 
Palace wszczął się pczar. Ugień szybko został ugaszo- 
ny przez pałacowy oddział straży 62016۴۳8. ۲ 
właściciela kawiarni, p. Grunwalda, wynoszą okolu 
1,060 rb Dom ubezpieczony jest na sumą 400,000 rb., 
a ruchomości p. Grunwalda na 27,000 rb. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Telsgram rpecyalny). 


Ryga. - Pszenica rosyjska 1 rb. 20 kop.; żyto 90 
kop.; 0۳۱۵۵ zwyczajny 70 kop.; siemię lniane—2 rb. 15 
kop.- 2 rb. 16 kop.; makuchy 1 rb. 14—1 rb. 15 ۰ 

Berlin —Pszenica—nsposobienie ospałe—Ba bliz- 
ki tormin lv8 mar, na dalszy—199'/, mar; żyto na 
blizki termin 1511/4 mar., na dalszy—1551/4 mar.; owieg— 
usposobienie mocne—na blizki termiu —1521/4 mar., ma 
dalszy—156 marek. 
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Już chodzenie po statku wymagać za- İi tężyzny. Już nie ciśnie się fala do burty 


barwne, jak w każdem innem mieście rosyj- 


Ruch na ulicach niew.elki, a czystsze 
ulice kończą się po kwadransie pieszej dro- 


lepiankom małomiastecz- 


morzem. Deść starannie utrzymany ogród 
nie imponuje bogactwem reślinnośi. I tu, 
i na jedynej przyzwoi- 
tszej ulicy Nachimowskiej spotyka się prze- 


Góruje nad miastem niewielkie ۰ 
rze ze wspólnym pomnikiem poległych. Spo- 
częły tam obok kości rosyjskich, angielskich, 
francuskich i włoskich tysiące bezimieunych 
i zapomnianych Bartków i Maćków, których 
tragiczne losy skazały na obronę Resyi prze- 


tomkowie tych cbrońców Sewastopola ska-|czyna skomplikowanych obliczeń teorety: 
zani są w tem samem wojssu na ścisła |cznych, lub posiadania pary „morskich nóg“. 
przestrzeganie kolei „wakansów katoli'kich",| Najzdradliwsze są przejścia po schodach. 
a w Życiu cywilnem doświadczają wszyst |Pomimo uważnego stawiania nóg, stopnie 
kich dobrodziejstw okresu reform „ołnowio-|naraz niby paczą się pod nogami, biegną 
nej Rosyi...* gdzieś nabok w górę a niebaczny podróżnik 
znajduje się na dole i dobrym guzem przy- 
pł.ca swą wędrówkę, jeżeli nie pomyślał 
o mocnem ujęciu poręczy. W przejściach 
czatują na niebacznie spacerujących wszel- 
kie kolumienki i gzymsy. Niedość zacho- 
wywać wzorową równowagę i kroczyć 
spokojnie środkiem korytarza, bo oto pod- 
trzymująca sklepienie na czerwono pomal»- 
wana kolumna naraz nachyla się ku prze- 
ch.dniowi i jeśli się wczas od tego zetknię- 
cia nie uchylił, pozostanie mu na długo 
barwny ślad podróży na czale lub nosie. 


Po parogodzinnym pobycie w porcie se- 
wastopojskim ruszamy w dalszą drogę. S.wa- 
stopol, zamknięty w płaskiej kotlinie, znika 
nam prędko z oczu. Suniemy prawie brz - 
giem, mijamy starożytny Korsuń, zbliżamy 
się do Bałakławy. 

Nizki, prawie płaski brzeg, znika bez 
śladu. Coraz wyżej wspina się tu półwysep 
idąc od Sewastopola łagodnie lecz stale w 
górę. Wreszcie koło Bałakławy dosię za 2 górą 
stu metrów. Suniemy ciągle wzdłuż brzegu, 
nie dalej, jek © parę wiorst. Jednostajna 
linia brunatno-żółta lab ciemno-czerwona, 
zaczyna się stopniowo rozkładać na pasy 
różnobarwne. C raz wyższy brzeg ukazuje 
nam w przecięciu swą strukturę geologicz- 
ną. Regularnemi warstwami poziomemi bie- 
gną w nieskończoncść pasma jasno-szare 
i jasno-żółte, czarno-brunatne i prawie czer- 
wone. Ustępuje glina i coraz częściej uka: 
zuje się brunatny kamień. 

Nie wszyscy jednak mają możność ob: 
serwować osobliwości brzegu krymskiego. 
Wiatr ua chwilę tylko opuścił nas w ۵ 
stopolu, szanuiąc terytoryum strzeżone przez 
statki wojenne. Powrócł tersz z niemniej- 
szą werwą a jeszcze skuteczniejszy, bo ma- 
my go już nie wprost od przodu, lecz co- 
kolwiek od prawej strony statku. 

Parowiec nasz już nie kiwa regularnie 
nosem, lecz utyka na prawo niby kulawe 
zwierzę. Pochylając przód, jednocześnie pod- 
nosi do góry lewy bok, kołysząc przytroczo- 
nemi nad górnym pokładem szalupami. 


i tu z każdą chwilą rosną nowe niebezpie- 
czeństwa. Wszelkiego rodzaju kufry i in- 
ne toboły przestają być biernym ciężarem 


podróżnego Pod wpływem ruchów statku 


rych krzywd i długiego pomiatan!a. 
netta 


wypadku maksymie: „panta kinei“. 


tunku gdzie indziej. 


bin, inni poszli za radą 


naszego parowca, jednocześnie zabiega mu|żera 
z boku, zagląda do iluminatorów. Jest to 
jeszcze spokojne pluskanie średniej fali, któ- 
ra z rzadka oblewa grube szkło okrąełych 
okienek. Zrzadka tylko większa fala uderza 
o burtę, rzucając wodę wysoko na pokład 
Z wysokości górnego pokładu rytmicznie 
biegnąca fala wydaje sią lekkiem zaledwie 
wydęciem powierzchni, lecz dla szerokiego 
o płaskim dnis kadłabu naszego parowca 
nawet taka fala wystarcza, aby go wypro: 
wad:ić z równowagi. Kiwamy się więc uko 
śnie, ecraz niżej kłaniamy sę w stronę nad- 
biegających fal. 


pierwszej 
czosnku i tvardość przygodnego łoża, ulo 


się rozdływać na szarem tle nieba. 


ukazują się biuła pasma. To fala 
w wysokość a zanim stoczy swe 
wiatr odrywa od niej 
rozsypując w powietrzu. 


Drukamia Polska w Kijowie, ulica W. Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Pusskińskiej. 


Najspokojniej jest niby w kabinie, lecz 


i przedmictem cbarczającym tylko pamięć 


te posłuszne dotychczas i bezwładna cię- 
żary ożywają, nabierają własnych ruchów. 
Nie dość już jest wpakować pod ścianę 
pakunki, aby zapewnić sobie spokój w dro- 
dze, bo oto nagle górny pakunek opuszcza 
swe stanowisko i z impetem spada na nogi 
podróżnego, załatwiając z nîm rachunek sta- 
Zwisa- 
jąca obok lustra na długim rzemieniu lor- 
może się również dać we znaki, je- 
żeli ktoś zapomni o tak aktualnej w tym 


Na pokładzie górnym prawie pusto. 
Nauczeni doświadczeniem chorzy szukają Ta- 
Część udała się d» ka- 
któregoś z majt- 
ków i rozlokowali się między pierwszą a dru- 
gą klasą na dolnym pokładzie. Eleganckie 

Fala już nie rozdziela się łagodnie | panie zrzuciły pychę z serca i zapominając 
przed dzicbem statku, lecz podnosząc przód:o wymaganiach etykiety i stanowisku pasa- 
klasy, nieczułe na zapach 


kowały się bez szemrania obok jakiejś grupy 
śpiących w malowni'zym nieładzie tetorów. 

Słońce zachodzi blade i nikłe, że zda 
Fale 
nabierają stalowo-szarego odcienia, struciły 
połysk, jak gdyby gęsto przysypane popio- 
łem. Na szarej ruchom j teni coraz częściej 
rośnie 
wody, 
wierzchcłek i ciska, 
Rosną i wznoszą 
się białe pióropusze, dodają morzu fantazyi 


statku, już nie ustępuje łagodnie przed pru- 
jącym ją dziobem statku. Cofa się na chwilę 
przed parowcem, ustępując mu miejsca 
w walce, a gdy w próźnię zanurzy się 
tępy dziób, wall o niego spieniona fala 
z całą siłą sięgając burty, rzucając na pokład 
dolny strugę wody. 

Statek kuleje coraz nieregularniej, co- 
raz powolniej posuwa się naprzód. Już nie 
czujemy uderzeń śruby, bo potężniejsze ude- 
rzenia ful głuszą jej dźwięki i wprawiają 
statek w ciągłe drganie. Koło sterowe w 
ciągłej robocie, więc skrzypi zamknięty w 
stelowym pokrawcu,łańcuch, dzwoniąc głucho 
przy każdem uderzeniu fali. 

Już zamknięto szczelnie wszystkie illu- 
minatory, już powyżej. okien sięga biała 
grzywa fali. 

Na statku rozpoczyna swą symfonię 
wicher. Qwiżdże, wyje, szarpie i trzepie. 
Jak skrzętny gospodarz wyzyskuje każdą 
wklęsłość, każdą nierówność statku, żeby 
ją użyć dn swej orkiestry. Drewniany ka- 
dłub statku szarpany wiŁtrem, kopany w 
bok falą, popychany śrubą, zaczyna skrzy- 
pieć, jak rozeschniętyjwóz. 

Ciemno już i słońce zaszło, rzucając Ra 
pożegnanie cień koloru sepii na coraz ۰ 
mniejszą stal morza. Suniemy powoli na- 
przód otoczeni chaosem gwizdania, syczenia 
| skrzypienia. Jęczy kadłub okrętu, sapiąc 
| rzęrząc jak koń naderwany. Zda się, że 
nie zniesie tej walki, że za chwilę 0 
się całkiem na prawo, s qd najcięższe ۰ 
dają nań ciosy, że pochyli bezwładnie gło- 
wę i bez tchu padnie na bok. 

Lecz maszyna pracuje regularnie i ۰ 
gularsie posuwamy się naprzód. Stracil'- 
śmy już s oczu wysoki brzeg Krymu i tylko 
w oddali widzimy jak we mgle błyszczące 
światełka gdzieś pod obłokami. 

Wraz z zachodem słońca przybywa no- 
wy sojusznik wiatru—deszcz i w ciągu kıl- 
ku minut spędza najwytrwalszych ze stano- 
wiska na górnym pokładzie. 

Schodzimy na dół, a tych, logo nie 
„usołysuło* do choroby morskiej, bardzo 
skutecznie kołysze do snu, więc zasypiają 
wszyscy lub przynajmniej unieruchomient 
RAR ای‎ burzliwą noc na terytoryum Mor- 
BUSZA. 
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